L I F E

Przerażający thriller science- fiction o grupie naukowców przebywających na stacji kosmicznej, których misja zamienia się w horror, kiedy odkrywają błyskawicznie rozwijający się organizm. Organizm, który swą żarłocznością unicestwił życie na Marsie. Teraz zagraża nie tylko załodze, ale życiu na Ziemi.
Za reżyserię filmu odpowiada Daniel Espinosa, autorami scenariusza są Rhett Reese i Paul Wernick. W filmie zobaczymy międzynarodową obsadę: Jake Gyllenhaal, Ryan Reynolds, Rebecca Ferguson, Hiroyuki Sanada, Ariyon Bakare oraz Olga Dihovichnaya. Produentami obrazu są: David Ellison, Dana Goldberg, Bonnie Curtis i Julie Lynn. 

Założenie było proste. Miał powstać film, który przestraszy publiczność, będąc zarazem historią, która mogłaby pojawić się na okładkach czasopism. – Scenariusz jest naprawdę realistyczny i trzymający w napięciu właściwie od początku do końca. Im więcej wiemy, tym sytuacja na stacji kosmicznej jest bardziej przerażająca – mówi Ryan Reynolds. 
Reżyser filmu Daniel Espinosa jest wielkim fanem kina science fiction, jego ulubione dzieła to „Obcy” Ridleya Scotta, „2001: Odyseja kosmiczna” Stanleya Kubricka i „Solaris” Andreia Tarkowskiego. – Myślę, że tak wielu znakomitych twórców sięgało po kino science fiction, ponieważ to zawsze praca z czymś nieznanym. Lęk i fascynacja przed tym, czego nie znamy. Żyjemy w świecie doczesnym, ale wejście w świat kosmosu jest zawsze przygodą. Nie wiemy przecież jak wygląda, jaki jest, co może nam zrobić, gdzie jest. To przerażające. Scenariusz „Life” jest niezwykle realistyczny, bliżej mu do science reality niż science fiction.
- Daje to filmowi coś w rodzaju „newsowości” – podkreśla David Ellison, producent – Od samego początku zależało nam, by widz odniósł wrażenie, że coś takiego może się zdarzyć, że może przeczytać o czymś podobnym w gazecie.

- To nie jest film, którego akcja dzieje się w przyszłości, za kilkaset lat – dodaje Dana Goldberg, producentka filmu – Chcieliśmy zrobić raczej science fact niż science fiction samo w sobie. 
- Próby odnalezienia życia na innych planetach są, naturalnie, ekscytujące – mówi Paul Wernick, który wspólnie z Rhettem Reesem napisał scenariusz (wcześniej duet pracował nad przebojowym obrazem „Deadpool”) – Myślę, że nasz film jest tego bliski. I to punkt wyjścia tego projektu. 
- Pomysł zrodził się, gdy Mars Curiosity* dotknął powierzchni Marsa – kontynuuje Ellison – Pomyśleliśmy, co stałoby się, gdyby Curiosity odkrył jakiś organizm i sprowadził go do stacji kosmicznej do analizy. A potem, gdyby stworzono temu organizmowi warunki do życia i zacząłby się rozwijać, rosnąć… Następnie co by się stało, jeśli ten organizm okazałby się wrogi? Właśnie to leży u podstawy filmu, rodzi wielkie napięcie. Tak powstał thriller science fiction „Life”, którego akcja toczy się w stacji badawczej, w warunkach całkowitego braku grawitacji. 

*Mars Curiosity – laboratorium naukowo-badawcze wysłane na Marsa; jego zadaniem było sprawdzenie potencjalnych możliwości istnienia warunków do życia w przeszłości planety. 

- Podróżujemy na Marsa, by odkryć tam życie. Ale co by się stało, gdybyśmy naprawdę je odkryli? – zastanawia się Bonnie Curtis, producent – Co się stanie, jeśli uda nam się skomunikować z tym czymś nieznanym? Jaki będzie miało na nas wpływ?
- Największe wrażenie w tym filmie robi na mnie możliwość, że coś podobnego mogłoby naprawdę się wydarzyć – mówi Julie Lynn, producentka – Włożyliśmy mnóstwo wysiłku, by utrzymać tę historię w ramach realności. Konsultowaliśmy całość z biologami, egzobiologami. Nie chcieliśmy, by forma życia, jaką pokażemy w filmie, była uosobiona albo pojawiła się w postaci lalki. Chcieliśmy, by był to byt, który rozwinie się z małej formy komórkowej. To nie tak, że to wroga forma życia, która chce krzywdzić. Ona działa zgodnie z biologią, zgodnie ze swą istotą. 
- Najbardziej przerażające w odkrywaniu obcych form życia jest to, że nie wiemy jakie są ich intencje, czy będą to organizmy wrogie człowiekowi, czy może przyjazne. Czy ich inteligencja będzie rozwinięta, czy może szczątkowa? Czy będziemy umieli tę obcą formę życia wykorzystać, czy może to ona wykorzysta nas? – zastanawia się Rhett Reese, scenarzysta – Myślę, że to prawdziwie przerażające. Stephen Hawking uważa, że obce formy życia raczej nie będą dla ludzkości dobre, przyjazne. 
Reese i Wernick stworzyli zupełnie nową formę obcego. – Mieliśmy wizję tego tworu jako organizmu jednokomórkowego, którego komórki w odpowiednim środowisku namnażają się, tworząc organizm wielokomórkowy. Aż do momentu kiedy stanie się samowystarczalny – opowiada Reese. – To nie jest jakaś wyższa inteligencja, raczej kombinacja komórek. Mięśniowych, nerwowych, krwi. Każda z nich odpowiada za inną funkcję, a ten organizm przystosowuje się do środowiska bardzo szybko. 
- To nasz największy koszmar, a zarazem największy koszmar ekipy pracującej nad filmem – mówi Wernick. 
- Rhett i Paul napisali naprawdę przerażającą historię. Sześcioro naukowców, których poznamy, to bardzo mądrzy, inteligentni, ciężko pracujący ludzie. Kiedy więc przydarza im się to wszystko, kiedy spotykają się z tym przerażającym organizmem, nie chcemy, by stało im się coś złego – mówi Julie Lynn, producentka. 

Trudno o bardziej przerażającą lokalizację niż Międzynarodowa Stacja Kosmiczna, miejsce pozbawione grawitacji, o niegościnnym dla człowieka klimacie. – Ale to zarazem jeden z rdzeni ludzkości: eksploracja, odkrywanie tego, co nieznane – mówi Espinosa – Film jest więc rodzajem hołdu dla tych wszystkich odważnych ludzi, którzy stawiają czoła temu, co nieznane. Pamiętajmy jednak, że ludzkość nie ma długiej historii w tej dziedzinie. Pytanie więc może nie jest o to, co to „nieznane” może nam zrobić, ale o to, co my możemy zrobić mu. Jeśli obejdziemy się z nieznanym źle, nie sądzicie, że ono odpłaci się nam tym samym? Jeśli podejdziemy do niego z lękiem, nie myślicie, że odpowie tym samym?

ZAŁOGA

- Myślę, że Daniel Espinosa chciał stworzyć świat duszny, może duszący – opowiada Jake Gyllenhaal, wcielający się w postać dr. Davida Jordana – W innych filmach łatwo nam odseparować się od rzeczywistości, którą oglądamy. Daniel chciał stworzyć środowisko, w którym wszystko jest żywe, nie tylko organizm, który odkrywa załoga, ale także emocje. 

Dr Jordan ma w sobie dystans właściwy komuś, kto spędził w stacji kosmicznej 473 dni. Nikt nie zna tej przestrzeni lepiej niż on. Nowi członkowie załogi tak naprawdę wprowadzają się do jego domu. Mają przy tym misję: odkryć dowód, że życie na Marsie istnieje. 
- To znakomicie napisany scenariusz – mówi Gyllenhaal – Zabawne, myślisz, że wiesz dokąd to wszystko zmierza, a okazuje się, że naprawdę, naprawdę nie masz pojęcia. Forma życia, jaką odkrywają naukowcy jest prawdziwa, ale to także wielka metafora tego, co może się zdarzyć. Ciekawość to jedna z najważniejszych cech człowieka, ale myślę, że drążenie zbyt głęboko może być niebezpieczne. W tym sensie ta forma życia jest reperkusją tej ciekawości. 
Rebecca Ferguson wciela się w postać dr Mirandy North z Centrum Kontroli Chorób. Jest w stacji po to, by sprowadzić wszystkich na Ziemię w zdrowiu, bez względu na to, co odkryją w kosmosie. – Miranda jest mikrobiolożką wysłaną na stację, jest tam po to, by nie sprowadzić na Ziemię żadnego zagrożenia, które jest związane z odkryciem nowej formy życia – opowiada Ferguson – Musi zrobić wszystko, by odkrycie, którego dokona załoga, nie wpłynęło negatywnie na życie na Ziemi, pamiętajmy, że nikt nie wie, czym jest ta nowa forma życia. Każdy z członków załogi ma określony stosunek do odkrycia, którego dokonali. Jedni je kochają, inni chcą je zlikwidować już na samym początku. Powoduje to niesamowite napięcie w grupie. 

- Jedni z nas są bardziej podekscytowani odkryciem niż inni. Niektórzy są agresywni, inni podchodzą do tego z większym dystansem – opowiada Ryan Reynolds, kreujący w filmie postać Rory’ego Adamsa – Wszystkie te podejścia mieszają się ze sobą. Ale, jak to zazwyczaj dzieje się z większością czynów człowieka, posuwamy się odrobinę za daleko, niż powinniśmy. Rory to ktoś w rodzaju mechanika stacji, który wie, jak działa statek, będzie potrafił naprawić go, gdyby coś poszło nie tak. Specjalizuje się także w spacerach kosmicznych.

Ariyon Bakare wciela sie w filmie w postać Hugh Derry’ego, brytyjskiego naukowca, który zajmuje się badaniem obcej formy życia. Odkrycie, którego dokonuje załoga, jest kulminacją jego życia. Nie kariery, ale życia właśnie, każdego snu, jaki śnił od kiedy skończył 10 lat. 

- Jest paraplegikiem, stracił czucie w nogach, kiedy miał 10 lat – opowiada Bakare – Istota, którą odkrywają jest tak naprawdę początkiem odkrycia. Nie mamy pojęcia, jak mogłaby wpłynąć na życie na Ziemi. 

Bakare wspomina, że czytając scenariusz, był przerażony. – Były momenty, w których krzyczałem z przerażenia – opowiada aktor – Zaszokowało mnie jak łatwo grane przez nas postaci ulegają pozornemu poczuciu bezpieczeństwa. Myślisz sobie, że wszystko idzie w dobrym kierunku i nagle wszystko się zmienia. 

Sho Murakami, garny przez Hiroyukiego Sanadę, jest inżynierem lotu. Cechuje go pewna nerwowość, nie dlatego jednak, że się boi, ale dlatego, że gdzieś na Ziemi, tak bardzo daleko od niego, rodzi się właśnie jego dziecko, o które starali się z żoną przez lata. Naturalnie, kiedy istnienie, które odkryli, zaczyna wprowadzać chaos, powód jego zdenerwowania jest inny. Powoli traci zmysły, wpada w panikę – opowiada aktor. 

Misją zawiaduje rosyjska kosmonautka Katerina Golovikna, w której postać wciela się Olga Dihovichnaya. Zrównoważona, odważna, zachowująca przed załogą pozory spokoju szefowa misji, dla której bezpieczeństwo załogi jest absolutnym priorytetem. – Moja postać zachowuje się normalnie, zwłaszcza w chwili zagrożenia przed nieznanym – mówi aktorka – Z jednej strony próbuje zachować spokój, jest przecież szefową, ale jest i druga, bardziej ludzka część jej osobowości. 
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